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nam było zgromadzić w jedno miejsce lube  
przedmioty stracone lub oddalone.  Któżby 
pozwolił  byl sobie wydrzeć tak słodką i pe ł ­
ną pociechy nadzieją? Lecz prosty, zdrowy 
rozsądek zbija ją niestety! Ilez to trzeba sił 
i czasu,  żeby wynaleśc w Londynie kilka 
tylko żyjących osób;  cóż dopiero gdyby oży­
wić i sprowadzić wszystkich nieboszczyków 
od Mojżesza i Homera,  aż do naszych czasów ! 
Jakimże sposobem słaba i ograniczona istota 
którą człowiekiem zowiemy, zdołałaby wejść 
ze wszystkiemi szanownemi duchami  w pożą­
dane bliższe stosunki,  nie mówiąc już o p o ­
mniejszych massach ciotek, wujów, krewnych,  
kuzynek i znajomych —  musianoby chyba  
wynaleśc potężniejsze jeszcze środki komuni - 
kacyi,  niż powozy i statki p a r o w e .—  Ale, żą­
dasz po mnie nowin z Lo ndyn u,  nie zaś z d r u ­
giego świata.

Ód pana * poszedłem pierwszy raz do 
a teneum.  Lokal  wspaniały,  opa trzony we 
w-szystkie ulotne pisma i gazety;  wkupno 
kosztuje 20 gwineów, a roczna opłata sześć 
gwineów. Cudzoziemcy, którym pozwołone 
jest  wejście,  nic nie płacą.

Wczora j  j ad łem obiad u lorda H —  z mar­
grabią Landsdowne,  P. Hallam, Cooper i kilku 
innemi znacznerni osobami ; w miarę wszczy­
nającej  się rozmowy, odtajały stopniowo przy- 
marzłe od niejakiegoś czasu, uszy i usta moje.  
Rozumiałem co mówią,  sam mówić mogłem 
i skorzystałem wiele,  chociaż tutaj nauka en 
p a ssa n t , nie tak jest  ł a twą ,  j ak  w Paryżu;  
w Londynie  bowiem wszystkie prawie rozmo­
wy toczą się o stanie stronnictw, zmianie mi- 
nisteryum i t. p. Wczora j  przeciwnie,  p rzed­
mioty te zaledwie dolkniętemi zostały, a ro­
zmowa toczyła się swobodnie po kwiecistszych 
niwach. Lady H —  zdaje się bydź dobrze 
oznajomioną z wszelkiemi gałęziami literatury,  
a mąż je j  do wielu wiadomości  łączy na j ­
przyjemniejszy t lómaczenia sięsposob.  Jako 
nieznany mi dotąd gastronomiczny zwryezaj 
przytoczyć muszę,  iż przed supą,  roznoszono 
ostrygi.

12 K w ietn ia .
Przy roznoszeniu listów poleca jących,  tern 

pot rzebnem dla ciała poruszeniu,  szedłem po 
raz pierwszy przez T o r r in g to n ,  W a b u r n ,  
G o rd o n ,  Tavis tock,  Russel i Blombury sqare.  
Odkry łem z nowem dla siebie podziwieniem, 
cale miasto najpiękniejszych ulic,  placów i 
ogrodów;  przypa t rywałem się nowym b u d o ­
wlom i p rzekonałem się, iż większa ich część 
pomimo wspaniałości i rozległości pozorne j ,  
dzieli się rzeczywiście na wiele mniejszych

wązkich domów,  które jedną tylko ścianą od 
przodu i kolumnadą są połączone.  D ° m y te 
mają zwykle po trzy okna od ulicy i każdy 
z nich jednę tylko mieści familiją. Mieszkańcy 
tu są częściej loka torami ,  niż właścicielami 
domów, lecz żądają mieszkać oddzielnie i wolą 
raczej dzielić się na trzy piętra,  niż posiadać 
długi  rząd pokojów i cierpieć pod  jed nym  
dachem z sobą sąsiadów nad głową lub pod 
nogami.  Z tej przyczyny pomieszkanie osób 
miernie nawet  bogatych w Berlinie wspanial ­
sze jest ,  i za otworzeniem wszystkich drzwi 
piękniejszy sprawi widok niż t utaj ,  gdzie p o ­
kój stołowy bywa zwykle na dole,  bawialne 
na pierwszem piętrze, a sypialne na drugiem. 
Sieni za to i schody tutejszych domów 
piękniejsze są niż w Berlinie, a wszędzie pra­
wie schody i posadzki ślicznemi kobiercami 
pokryte bywają: i ja też w moim pomieszka­
niu choć szezupłem, nie jes tem pozbawiony 
tej ozdobnej  wygody.  Domy berlińskie we­
selszy sprawują widok przez jasne  i rozliczne 

" kolory s%voje; tutaj gdyby nawet chciano (co 
się rzadko zdarza) odświeżać i malować domy,  
byłoby to staranie bezużyteczne,  bo wnet od 
wyziewów węglannycb,  okopciałyby na nowo.

13 K w ietn ia .
Śliczny był  ranek wczorajszy, korzystając 

z niego poszedłem ulicą Orfordską  przez Hyde  
Park  ku Kensington, na śniadanie do pana S.—  
Odległość kilku tych ulic jest  mniej  więcej 
t aka ,  jak z mego domu w Berlinie do Char-  
lo t te nb urg a ; pomimo ch łodnych  ranków i 
wieczorów, podnosi  się już wszędzie młoda zie­
loność, a trawniki nabierają swego angielskie­
go koloru. Muszą tu wiele rachować na prędki 
wzrost t rawy, bo  stąpanie po darninie nie jest  
tak surowo przestrzegane jak  u nas: dzieciom 
nawet wolno bawić się na niej swo bodnie ,  a 
og romne barany rozkosznie się pasą. Hyde  
Park  możnaby wielką nazwać ł ąką ,  w K e n ­
sington przeciwnie widzieć się dają na jogro-  
inniejsze drzewa. Nie szukajmy tutaj owej 
piękności szczegółów, która w ogrodach Tuil -  
leries i Lux em bu rg  tak rozwesela oko;  ale 
natomiast rozległość daleko większa, cała po­
stać bardziej  wiejska i naturalna,  dająca się 
prędzej porównać  z naszym Thiergar ten  lub 
drogą  z Dessau do Wórlitz.  W  Kensington  
mieszka (tak się przynajmniej  zdaje) najuko­
chańsza część domu królewskiego: ksiąze Sus­
sex , księżna Kent  i księżniczka Wiktorya^.

Wczora j  j ad łem u pana * z pos łem T u ­
reckim.  Opisywał  nam swoje życie: stra­
ciwszy wcześnie o jca,  troskliwie przez matkę 
był  wychowany,  która mu niepozwoliła żenić
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się zbyt m łodo. Później został tłómaczem 
przy ambassadzie, dale'j g en e ra łem , posłem. 
Dowodził nam, i nie bezzasadnie, źe w pe­
wnych punktach ludzie pojedynczo uważani, 
więcej w T urcy i  używają sw obód , niż w An­
glii, gdzie przymus niektórych praw, bardziej 
człowieka ujarzmia, niż tam pozbawienie woli 
osobistej. Zapew niał nas T u re k ,  iż u nich 
niektórzy tylko bogatsi ludzie, korzystają z p ra ­
wa wielożeństwa.

 Pomiędzy surowemi i poważnemi do
prac moich m aterja łam i,  znajdują się też 
czasem i rozweselające kawałki: tak naprzy- 
k ład listy francuzkie, które mam przed  sobą , 
generała  Seidlitz, do Mitchela, dow odzące , 
iż naówczas pisownia f rancuzka, mniej niż 
dzisiaj w Berlinie upowszechnioną była: zga­
dnij np . co znaczą s ło w a — suren— f a i n  —  
taitre— trete— orjon?  Na p ró b ę ,  przytaczam 
len piękny z listu wyjątek. —  Avenque le 
plesier le plus sensie Ile , j e  recu lagreable 
nuvelle don son Excelence a  hien me voulu , 
honore touchant m a seante, j e  souhaite de 
tout mon ceour que elle trouve leurs de mon­
sieur C otenijus , et les e f fe td e  l'Os dinge de 
ces louanges.

14 Kwietnia. ,
Dziś właśnie miesiąc , jakem  z Berlina wy­

je c h a ł ,  i zaledwie chce mi się wierzyć, iż to 
tylko miesiąc! Ileż przez ten krótki czasu prze­
ciąg nie w idzia łem , słyszałem, doświadczy­
łem , lub  nauczyłem się; zaledwie z całego 
życia mego m ógłbym  w ybrać jednę  tak b o ­
gatą w tym  względzie epokę, a przynajmnie'j 
rów na się ona chwilom w których po raz 
pierwszy ujrzałem  Paryż , Rzym, Neapol lub 
Szwajcaryą. Skorom tylko ukończył uniwer­
sytet i zatrzymujące mię w kraju  in teresa ,  
postanowiłem sobie zaraz poświęcić się nauce, 
i tak uczyniłem ; lecz że nigdy nie m iałem  na 
celu osiąść w jednem  miejscu i professorem 
zostać, zacząłem podróżować. Nauka, osobli­
wie którąm sobie o b ra ł  g łów n ie ,  historya 
wymagała bardziej urozm aiconego, obfitszego 
życia; a ludzie i wypadki z bliska widziani, 
ukazują się w inszem i prawdziwszem świetle, 
niż gdy się na nich spogląda z za p ieca , lub 
w szczupłym i zawsze tym  samym obrębie  
towarzystwa. Często przywodzę sobie myśli 
takie na pamięć dla usprawiedliwienia przed 
sobą samym pobytu mego tu ta j ,  i ponoszo­
nych wydatków; nie dziw się w ięc, że i ty 
wysłuchać ich musisz.

W czoraj w muzeum był jakiś rodzaj czyszcze­
n ia ,  czy porządkowania, a przy nim tyle kurzu, 
żem zaledwie parę godzin m ógł wysiedzieć; o

dziesiątej więc godzinie poszedłem do Chap­
terhouse niedaleko W estminsteru, gdzie mie­
szka pan Palgrave: znalazłem u niego ogrom ne 
mnóstwo starych pargaminów i papierów po­
zwijanych i ułożonych w kształcie wielkiego 
szwajcarskiego sera. Pomimo stałej pracy  
pana Palgrave, większa ich część jes t  jeszcze 
dotąd nieprzejrzana i nieznana. Widziałem 
oryginał sławnego Doomsdaybock, testament 
H enryka ósmego, z własnoręcznym króla tego 
podpisem, i bardzo wiele innych zajmujących 
rzeczy. Szkoda wielka, iż archiwa te nie się­
gają dalszych czasów, jak  Henryka ósm ego , 
do którego za to history i, dostarczają wiele 
ważnych materjałów. Skutkiem prac pana 
Palgrave pomiędzy in n em i, ustawy i zwyczaje 
dawnych Niemców, ukazują się nam w nowem  
wcale świetle. Żaden może kraj nie przed­
stawia tak obfitych źrzódeł do zebrania g ru n ­
townej history i praw, co Anglija .—  O trzeciej 
godzinie pan T — którego poznałem u p an aN , 
zabrał mię z sobą na przechadzkę. Obejrzeli­
śmy rozległy park r e g e n ta , przedstawiający 
wszystkie piękności wielkiego, angielskiego 
og ro d u ,  i otoczony w koło wspaniałemi na 
pozór pałacam i, podzielonemi rzeczywiście , 
na wspominane wyżej wązkie domy. O gród  
zoologiczny zawiera w sobie najbogatszy zbiór 
rozmaitych zwierząt, począwszy od słoniów i 
nosorożców, aż do szczurów i myszy. Klatki 
poustawiane są w różnych częściach ogrom ne­
go, pełnego gustu i dobrze u trzymanego ogro­
du , a każda z nich inszym kształtem jes t  b u ­
dowana i inaczej ozdobiona: tylko w bliskości 
takiego miasta jak  L o n d y n ,  można wykonać 
plan podobnie  wielki, za pomocą dobrowol­
nych składek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

a u t o r o w i e  p a r y z c y .
( Dalszy ciąg.)

Nakoniec około godziny l i t e j  opuściliśmy 
operę i udaliśmy się do pani G e o r g e - Sand. 
Czytałeś zapewne w gazetach o processie pani 
Dudevant z mężem swoim, w Berry; process 
ten zakończył się na korzyść tej sławnej ko ­
biety', którą jeden krytyk nazwał królową p o ­
śród mężczyzn, a królem  pośród kobiet. 
(Reine parm i les hommes et R oi parm i les 

fem m es). G eorge-Sand powróciła  niedawno 
z podróży i mieszka teraz przy ulicy Chaussee 
d’Antin. Znajdowała się już w dom u, kiedy­
śmy przyszli. Ubiór je j  składały majtki czer­
wone kaszmirowe, szeroki szlafrok z ciemnego 
axamitu i grecka złotem haftowana czapeczka.
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Leżała na kanapie, obitej czerwonym safia­
nem, a malutkie jej nóżki, spuszczone na 
przepyszny kobierzec, igrały z chinskiemi 
pantofelkami, które ona wkładała i zrzucała 
na przemian. W ręku jej dymiło się cigaro 
pachitos, które paliła z nadzwyczajną gracyą. 
Skorośtny weszli, podała nam puszkę z naj­
wyborniejszym tytuniem amerykańskim i pa- 
pel: przez grzeczność zrobiłem sobie cigaro 
i wypaliłem. .

Na ten wieczór przyjacielski zaproszeni byli 
pp. Karol Didier, który towarzyszył pani 
George - Sand do teatru Opery, Emmanuel 
A rago, A lfons R o jer , dowcipny autor książki. 
Mauvais Gar cons, Calamata, m ł o d y  rytownik, 
przyjaciel mój autor jednego aktu w wodewilu
i ja. .

George - Sand podobna była do pięknego 
chłopca, który bez żadnej pretensyi rozpra­
wiał ze swemi przyjaciółmi; a ci nazywali ją 
po prostu: „George.” Tak była miła, tak 
otwarta, że mnóstwo najdowcipniejszych slow 
zdawały się bydź powiedzianemi nieumyślnie.

Gdy podano wodę do herbaty: j ,K arolu, 
zrób herbatę” rzekła do pana Didier, i cią­
gnęła dalej rozmowę, zapytawszy bez cere­
monii gdzie jest puszka z tytuniem, którą 
mój przyjaciel (co to znaczy bydź autorem 
jednego aktu w wodewilu!) trzymał u sieoie 
na kolanach.  ̂ .

Rozmowa stała się poważniejszą, kiedy Al­
fons Royer do niej się wmięszał. George- 
Sand mówić zaczęła o księdzu de la Mennais, 
k tó r y . . . .

Ale zapisałem wszystek już papier; połnoc 
już biła , a niemain innego arkusza pod ręką. 
Do następnego więc listu; mam ci wiele jesz­
cze do powiedzenia. Twój i t. d.

( Dokończenie nastąpił)

D  R Ę  T  W  I K.

( Dokończenie. Ob. Nr. 40 sir. 320)

Drętwik Surynamski jest to ryba od 4 do 6 
stóp długa; skórą tłustą, szlamowatą pokry­
ta ; oprócz plam świetlejszych gdzieniegdzie 
jaśniejących, ma barwę zupełnie czarną; 
przytetn kształt węgorzowy posiada. Jednak 
cechą rodzajową najwyraźniej ją odróżniającą 
od wszystkich gatunków węgorza, jest niedo­
statek płetwy grzbietowej, u pierwszych zawsze 
obecnej; płetwa zaś podogonowa wązka i 
d ługa, przez cały spod ciała przechodzi i 
koniec ogona otacza; oprócz tego między jej

wnętrznościami znajdujemy dwa pęcherze do 
pływania, z tych pierwszy dwudzielny, za­
wieszony jest przy głowie nad gardłem, drugi 
zaś walcowaty, wchodzi do ogona w przedłu­
żenie klatki brzuchowej; nadto, płetwy pier­
siowe mają małe, zaokrąglone, a otwor od- 
chodowy tuż przy nich jest umieszczony. 
Utrzymują się zwykle w wodach słodkich Ame­
ryki południowej, szczególniej w Surynam i 
Gujannie; pokarm ich stanowią inne mniejsze 
ryby. Drętwik posiada szczególną moc wstrzą­
sania, którą udziela wszystkim ciałom bezpo­
średnio, lub też za pomocą dobrych przewo­
dników z nim zetkniętych. Sfera elektrycz­
nego tej ryby działania, rozciąga się nawet 
do samej wody, w promieniu od 15 do 20 
stóp sięgającym; i dla tego tes w takiej od 
niej odległości, nigdy ryb innych postrzedz 
nie można. Dla kąpiących się obecnosc je j 
jest niebezpieczna, nawet łowiącym ryby wędą 
z wysokich brzegów, może się stać szkodliwą, 
cdyż wstrząśnieaia je j przez sznury znacznej 
długości, mianowicie wilgotne, udzielać się 
mogą. Richer Francuz, będąc w Kajennie 
w 1641 roku, pierwszy elektrycznych jej skut­
ków doświadczył, i rybę samą widział. Wiek 
prawie cały upłynął nim postrzeżenie to spra­
wdzone zostało. Dopiero około środka XVIII 
wieku Condamine w podróży swej do Ame­
ryki, o rybie tej,  jako rzece Amazońskiej 
właściwej, wspomina; a Ingram  w 1750 r. 
dokładnie ją opisał. Liczne późniejszych 
naturalistów doświadczenia , mianowicie Dra 
Hunter w Anglii, przekonały oczewiscie, ze 
wstrząśnienia te od uderzenia Drętwikow i 
kilku innych ryb gatunków, zwierzęcej ele­
ktryczności są skutkiem;owszem, odosobnia- 
jąc ją na tafli szklannej, iskrę elektryczną 
wydobyć z niej potrafiono. Od dorosłych i 
zdrowych gimnotów wstrząśnienia bywają tak 
mocne,iż na ziemię człowieka.&balić są zdol­
ne; owszem, były przykłady, J e  dojrzałych 
ludzi uderzenia jej o śmierć przyprawiały. 
Humboldt u trzymuje, iż nawet koma zabić a 
przynajmniej odurzyć i otrętwiemogą. Ztąd 
też Drętwiki należą do licznych nieprzyjaciół 
konia południowo - amerykańskiego, i  enze 
Humboldt powiada, iż bagniste okolice wliera 
i Rostro, takiem mnóstwem drętwikow są prze­
pełnione, że dla nich droga wiodąca z Uritucu 
powinna być zmieniona, albowiem w rzecz­
kach tyle się ich gromadzi, że corocznie zna­
czna liczba koni, z powodu tych ry b ,  w po­
dróżach ginie.

Połów tej ryby również jest zajmującym, 
I  jak zadziwiającą jej własność wstrząsania ele- 
1 ktrycznego; przedstawia patrzącemu obiaz
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pełen  ruchu  i życia. Indyauie ,  otoczywszy 
w o k o ło  ba g n o ,  wprowadzają  do niego m n ó ­
stwo mułów i koni ,  które póty w niem prze­
pędza ją ,  aż nim groźnych ryb nadzwyczajnym 
szelestem poruszonych,  do walki nie wywiodą. 
Wówczas  widać,  jak ze spoczynku wypro­
wadzone ,  wężowym ruchem Drętwiki w wo­
dzie się uwijając,  do brzuchów koni się przy­
czepiają,  których niemało pod nadzwyczajną 
siłą uderzeń ich polega. Konie ,  parskając 
rozdętemi nozdrzami , nastroszywszy grzywę,  
z dziką boleścią w iskrzącem jaśniejącą oku,  
usiłują ucieczką przed zabójczymi schronie 
się ciosami; lecz Indyanie uzbrojeni  w długie 
laski bambus owe,  spędzają z brzegów te b ie ­
dne  stworzenia,  i zmuszają je  na nowo do 
wejścia wśród nieprzyjaznego im żywiołu.  
Zwolna zaczyna się zmniejszać nierównej wal­
ki zajadłość;  drętwiki wysilone u trudzeniem, 
i wycieńczone utratą siły elektryczne' j , którą 
w licznych bez miary uderzeniach z siebie 
wydały,  zaczynają się cofac,  i słabieją bez­
bronne ,  jak rozbrojone z elektryczności c h m u ­
ry, co w ciągu długiej burzy wszystek zapas 
groźnego żywiołu w częstych błyskawicach 
z łona  swojego wyrzuciły.  Drętwiki albo- 
•wiem pot rzebują długiego wypoczynku,  i po­
silnego pokarmu ,  ażeby utraconą siłę odzy­
skać mogły.  Coraz powolniejsze stają się 
ich ruchy,  coraz rzadsze i słabsze powtarzają 
się uderzenia.  W końcu przestraszone szu­
me m  pieniącej się wody,  przyciśnione ostate­
cznym wysilonym napadem spienionych koni, 
z niechęcią i niejako ze ws tydem,  ku brzegom 
się cofają;  tu zranionych harpunami ,  za po ­
moc ą  suchych a zatem nieprzewodniczących 
elektryczności kijów, na brzegi są wyciągane: 
i tak się kończy owa zadziwiająca koni z ry­
bami  walka. Jak w zdrowych drętwikaeh 
gdy  są rozdrażnione,  siła uderzeń wzrasta,  a 
w  zmęczonych słabieje,  tak też w umar łych 
zupełnie ginie: i wtedy też właśnie one groźne 
za życia dla ludzi stworzenia,  niewinnym dla 
nich stają się pokarmem.  Oprócz wymienio­
nego ga tunku,  j es t  także wiele innych ,  które 
własnością wydawania z siebie elektryczności 
są obdarzone ,  j ako  to: d rę twa ,  elektryzacz 
(sum elektryczny),  wstęgowiec indyjski ,  kol- 
cobrzuch elektryczny i inne.

Co niewidome,  żywą broń  tych ry b  stano­
wi ;  co w płomieniejącym połysku niebios 
przestrzenie przelatuje,  i w runącym gromie 
daleko się roz lega ;co  wzbudzone zetknięciem 
ciał różnorodnych,  a wilgotnemi prowadzone,  
przenikając organa  roślinne i zwierzęce, swo- 
ję  obecność wstrząśnieniem w nich uczuc daje; 
co ukryte żelazo ku żelazu pociąga i stałym

ruchem igły tajemnie kieruje ;  w końcu ,  co 
na miliony mil promienisto jaśniejące z pół ­
nocy rozlewa światło; wszystko to ,  bierze 
swój początek,  w jedne'j odwiecznej i całą 
przestrzeń świata stworzonego ożywiającej si­
le ,  która znajoma w swych zadziwiających 
skutkach,  na zawsze dla nas tajemnicą co do 
pierwotnej swej treści pozostanie.

A. Z.

N O W E  D Z I E Ł O .

Wieniec literacki albo zbiór myśli filo zo ­
ficznych i moralnych , w różnych materyach, 
przez Józefa Grontkowskiego. 1836. Wilno. 
w 8ce T o m  I. str. XIX i 129. T o m  II. str. 
158. T o m  III. str. 179. T o m  IV. str. 120. 
T o m  Y. str. 1 21 -2 95 .  T o m  VI. str. 127 i 118.

Jest to dzieło encyklopedyczne.  Autor za­
równo w wiązanej j ak  niewiązane'j m o w ie ,  
w rozmaitych i różnorodnych przedmiotach ,  
doświadczał sił swoich i owoce tych doświad­
czeń,  aż w sześciu tomach  wydał  na świat. 
Przebieżmy w krótkości treść wielotomowego 
dzieła. Pierwszy tom zaczyna przedmowa,  
w której autor  zdaje spraw.ę z przyczyn jakie 
go skłoniły do nadania dziełku niniejszemu 
prac swoich tytułu Wieńca l i terackiego,  tu­
dzież wyjaśnia pow ód ,  sposób t raktowania 
i cel tegoż dzieła ; gromi Andrzeja Śniadec­
kiego zdanie iż: „ żad en  do my sł ,  żadne przy­
puszczenie,  ani czucia,  ani myślenia nie wy­
tłumaczy,” nazywając j e  piaskiem i z  krzywdą  
ludzkości. Potem następują rozprawy: o tem­
p e r a m e n c i e ^  uczuciach,  dodatek do mate-  
ryi o uczuciach: polowanie na kraskę albo 
przykład rozmaitości działania uczuc i mocy 
namiętności,  tudzież zastosowanie albo rozbiór 
myśli w tym przykładzie;  o filozofii. W  to­
mie drugim znajdują się rozprawy: o kokie- 
teryi;  o irreligii albo i r rel igiantach; o czyta­
niu romansów uważanych pod względem skut­
ków, jakie na młode  wywierają umysły;  o 
miłości;  o kobietach w ogólności.  W  tomie 
trzecim: o zdrowiu człowieka i główniejszych 
metodach leczenia chorób ludzkich;  o wpły­
wie opinii na charak te r  cz łowieka; o nauczy­
cielach d o m o w y c h , ich wyborze  i edukacyi  
dzieci; o zachęcaniu szlachty polskiej do rze­
miosł,  handlu i kunsztów. Czwarty tom obe j ­
muje poezye,  a mianowicie Dumy: Marzenie,  
Wieś,  Boże Narodzenie,  Morowa zaraza, Myśl, 
Tęsknota ,  Cmentarz ,  Melancholia,  Mi łość,  
o Młodości;  Niezabudka albo kwiat pamięci ;
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Zielone święta;  Nad grobowcem zony; Do 
gitary; Pierwiosnek;  Wspomnienia ; Puha r  
zdrowia;  Wspomnienie Wi lna ;  Morze;  O 
niestałości. W  tomie piątym ciągną się dalej 
poezye: trzynaście sonetów, dwie satyry (obraz 
czasu, i szlachcic na gruncie) ,  Hymn do Naj ­
świętszej Panny,  Stary i Nowy Testament;  
czle'ry bajki oryginalne i t łumaczone;  j edna  
sielanka: Bukiet miłości;  duma Samotność;  
Obrazy idealne;  Wiersz w [imionniku; Pieśń 
wdowca;  Do mojej  fajki;  Do mego p u d la ;  
trzy listy romansowe wieśniaka do kokietki 
miejskiej i tejże do wieśniaka; List do przy­
jaciela Kazimierza Grzymajl lo;  Przykład wier ­
n o ś c i , powieść oryginalna;  Władys ław albo 
zemszczona niewierność,  powieść z wieku XI 
we dwóch częściach, a szesnastu pieśniach,  
oprócz zakończenia: część druga jak  sam 
autor  wyraża jest  naśladowaniem dziadów; 
Nowy rok ; Ideały. W  tomie szóstym z dwóch 
części składającym się, znowu powracamy do 
prozy. Zna jdują się tu rozprawy: O przesą­
dach;  O rozmowie w towarzystwach ludzi;
0  wyobrażeniu czyli wyobraźni ;  O uprzedze­
n iu ;  Dla syna mego Bolesława kilka rad  i 
przest róg moralnych.  Częśc drugą tego to­
mu zajmują: Marzenia w rozmaitych przed­
miotach których treść stanowią: młodość,  mi­
łość ,  wspomnienie,  anti - filozofija , filozofija 
naukow a,  troskliwość rodzicielska,  wyo­
braźnia.

Z powyższego wyliczenia przedmiotów skła­
dających sześć a raczej pól - siódma tomow 
Wieńca  li terackiego,  przekonywamy się jak 
różnorodne  przedmioty zwracały na się ba­
czność naszego autora: od cedru  libańskiego 
aż do polnego kwiatka nic prawie nieuszlo 
jego  uwagi. Stary Tes tament  i G i ta ra , Miłość
1 Fajka,  Wilno i morze,  Nauczyciele i pudel; 
Szlachta i Filozofia; powieść w rodzaju Baj- 
rona i sielanka, sonet i bajka:  wszystko to 
pospołu  występuje w tym zbiorze myśli filo­
zoficznych i moralnych.  Trudno;  nie mówię 
już u nas ,  ale w całej  literaturze wszystkich 
krajów natrafić dzisiaj na podobną uniwersal­
ność ;  ale obok tego trudniej jeszcze w Wień­
cu literackim znaleść myśl nową, lub wiersz 
za granicę mierności przechodzący. Wszystko 
jest  tu tak mierne ,  tak spowszednia łe , tak 
wypłowiałe ,  iż zaledwie cierpliwość recen­
zenta wystarczy na przeczytanie tylu tomów. 
Nie mamy bynajmniej  zamiaru potępiania chę­
ci i celów autora: te owszem są szlachetne i 
zacne. Ale można bydź najuczciwszym czło­
wiekiem i bardzo miernym pisarzem. Ars 
longa, vita brevis. Zrywać  się na wszystkie 
strony nie zgłębiwszy ani j ećuego  przedmiotu

gruntownie ;  powtarzać rzeczy o których ka­
żdy wie ,  i nikt nie wątpi;  wreszcie widzieć 
dzisiaj w Wolterze wielkiego filozofa: j es t  to 
najpewniejszy środek niedopięcia zamierzo­
nego celu,  pomimo najlepszych i najszczer­
szych chęci.  Gdyby autor Wieńca  nie roz­
strzelał swych myśli na wszystkie s t rony,gdyby 
nie występował jak ow wojownik tatarski na  
zdobywanie oddawna posiadanych juz pro-  
wineyj ,  zmniejszyłby wprawdzie swe dzieło 
do jednego szczupłego tomiku ,  ale zyskałby 
na rzetelnej wartości.  Największa część W ie ń­
ca jest już wcale mierną poezyą,  już  czczą i 
rozwlekłą gawędą. Nie brak tu i owdzie 
zdrowych zdań i czystego o rzeczach sądu: 
ale te zdania tak są pospol ite,  codzienne i 
niewątpliwe,  że ich powtarzać w druku  nie- 
masz potrzeby. W przemowie do swoich 
poez.yj autor  oświadcza: „Rod acy!  moje pie­
nia z tegoż,  co i Byrona,  pochodzą źrzódła;  
taż sama czarnego smętku zasłona, pokrywa 
myśl wyobraźni ,  i również tęskliwe stwarza 
obrazy.”. . . .  I znowu w innem miejscu (tom 
IV. str. 17).

, , 0 !  pieśń moja tak  dz ika , jak  Byrona ję k i,
Lub Ju n g a  ostatecznej trąby groźne dźwięki:
1 tak  c icha, żałosna, jak Orfea p ien ia ,
I  tak  z siebie ponura, jak E rebu cienia! . .  ,
Znam ja serce człow ieka; o! jak mało ludzi
Je s t skłonnych do słuchania piosnki, co żal budzi......
Zimne dusze bez czucia , bez zapału cnoty!
Głuche na głos natury , na serca pieszczoty:
Na tę  rozkosz an ie lską , to szczęście p raw d ziw e , 
Co z każdym czynem cnoty, czują dusze tk liw e ! 
Nie dla was moje p ien ia . . . .  w yrodki n a tu ry !
Niech wam śpiewa przeklęstw o duch zem sty ponury.’9

A jednak  pomimo tych zapowiedzi ,  nada­
remno by czytelnik szukał w Wieńcu  i j ęków 
Bajrona, i dźwięków groźnych t rąby ostate­
cznej: więcej tu przechwałek niż skutku.  
Dumy te ledwie uważać można za dalekie na­
śladowanie Nocy Junga:  ale czyż podobna  na­
trafić w nich chociażby na cień śladu B a j r ona! 
Oceniając chęci i cel au tora ,  ws trzymujemy 
się od ściślejszego rozbioru jego  zbioru myśli 

filozoficznych. Wiele jeszcze by łob y  do p o ­
wiedzenia! Winniśmy jednak  zwrócić uwagę 
na to przyna jmnie j ,  że lubo na cy towanym 
tytule położone jes t  Wilno'. Wieniec atoli nie 
jest  drukowany w Wilnie. Czcionki wydają 
typografię bądź Krzemieniecką,  bądź Berdy- 
czowską,  ale zgoła nie Wileńską. Niepodo­
bna  też zgadnąć dla czego autor wszystkie 
prawie rzeczowniki i niemałą liczbę przymio­
tników zaczyna od litery wielkiej: ortografia 
o pomstę wola.
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L O D Z I A R Z  (Nautilus.)

Mówiąc w ogólności o szczątkach organi­
cznych p rzedpotopow ych , w Magazynie P o ­
w szechnym  na rok 1835, w  Nrze 72, daliśmy  
czytelnikom naszym wyobrażenie na fig. 1 
całego , a na 2 przeciętego A m m onowca; m ię­
czak ten, jak wiemy, posiada wielkość rozma­
itą, albowiem  koncha j e g o  począwszy od  
objętości ziarnka piasku, przez rozmaite sto­
p n ie ,  do ogrom u koła powozow ego  dochodzi;  
wnętrze jej  na komórki jest  p odzielone, a 
zabytki tego  zwierzęcia, w stanie tylko skamie­
niałości znajdowane dzisiaj bywają. O tóż,  
temu zaginionemu stworzeniu bardzo p odo­
bny jest obecn ie  żyjący m ięczak, pod imie­
niem  Lodziarza (N autilus) znajomy; jak o 
tern z porównania załączonego tu rysunku,  
ze.wspomnione'm wyobrażeniem Ammonowca,  
dostatecznie przekonać się możemy. Z tern 
wszyslkiem  zwierzę o ktore'm m ówim y, różni 
się od  poprzedzającego pod wielą względami,  
a mianowicie: iż w ściankach wnętrze muszli 
na komórki rozdzielających, znajdują się 
otwory, przez które przesuwa się cienki, b ło ­
now y, ale tak c iąg ły  kanał,  iż rozdęty, p o­
wierzchnię wszystkich przegród sobą w yściełać  
może. Samo zwierzę mieszka w jednej tylko 
pierwszej przegrodzie, i do muszli za pom ocą  
dwóch m uszkulów jest  przytwierdzone. Trze-  
w a ,  oczy i dziób j e g o ,  ukszlałcone są jak u 
Atramentnicy (sepia), od której te'm się różni, 
iż wewnątrz zbywa mu na gębczastym  worku, 
płyn  ciemnej barwy z siebie wydzielającym.

W iem y, iż skóra pokrywająca cia ło  mięcza­
ków, mniej lub więcej bywa rozwiniona, i 
nosi nazwanie płaszcza, dla n iejakiego p o­

dobieństwa z tym gatunkiem sukien naszych;  
otóż płaszcz ten u lodziarza w części zwinioną  
k onchę pokrywa, w części zaś ok o ło  g ło w y  
rozprzestrzeniony drugi płatek stanowi; ob ie  
zaś te części podczas pływania, unoszą się na 
powierzchni wody. D ziób  lodziarza podobny  
jest papugowem u; ok o ło  otworu gęby 2 2  ra­
mion są osadzonych; oczy  wielkości orzecha  
laskow ego na pręcikach się wznoszą. Sam o  
zwierzę około  sześciu cali d łu g ie ,  na trzy jest  
grube i szerokie; za pomocą kanału b ło n o ­
w e g o , o którymeśmy nam ienili , m oże lodziarz 
wszystkie komórki wodą wypełniać i tym spo­
sobem  na dno morskie opadać. Muszla jeg o  
ok oło  siedmiu cali mająca w średnicy, a gru­
bością do czterech dochodząca, podobna jest  
poniekąd do kuli sp łaszczonej;  kolor biały  
w większej części ją pokrywający tło jej g łó ­
w ne stanow i,  na ktore'm płom ykow ate pręgi 
brunatno czerwonej barwy, w piękny sposób  
są u łożon e;  wnętrze zaś jej około  4 0  kom ó­
rek w  sobie zawiera. Gdy się zwierzę po  
morzu unosi,  co  po burzach często widzieć  
się daje ,  muszla nakształl czółna w wodzie  
się zanurza, a ramiona na powierzchni jej  
rozpostarte, w  przyzwoite'm położeniu ją utrzy­
mują. Skorupa konchy mająca grubość po­
d w ójnego  tylca n o ż o w e g o ,  z warst jest z ło ­
żoną; wierzchnią z nich bez p o ły sk u ,  stroją  
barwy rozsiane w sposób wyżej opisany; w nę-  
trzna zaś składa s ięzm atery i perłowej, posia­
dającej b lask, i grę kolorów daleko piękniej­
sze od tych , jakie w muszlach perlopławu  
perlorodnego  widzieć możemy. D osyć  często  
wewnątrz muszli znajduje się kamyk wielko­
ści ziarna b o b u ,  biały  nakształt alabastru;  
kamykom tym przesądni rybacy władzę tali­
zmanów przypisują, utrzymując, iż noszącym  
je  przy sobie, w czasie p ołow u pereł nadzwy­
czajnie się szczęści. W  zbiorach rzeczy przy­
rodzonych , muszle te okazują jeszcze^ inną 
w łasn ość ,  to j e s t ,  iż w czasie wilgotnej pory  
pokrywają się drobnemi kropelkami w ody ,  
co częściom  solnym wewnątrz zawartym  
przypisać należy. Ojczyzną tego zwierzęcia  
są morza, Moluckie w yspy oblewające; szcze­
gólniej w Jawie na wybrzeżach Batawii w  wiel­
kiej znajduje się obfitości.  Dodać jednakże  
należy, iż najczęściej same tylko muszle znaj­
dywane bywają, zwierzę zaś je  zamieszkujące, 
daleko rzadziej natrafiać się daje.

A. Z.
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